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"ŻYCZENIA. NOWORÓĆ ANE | DZIECI PRZEZ RADIO. 


“pieci członków. „akredytowi. ydszych,, „dyplomatów , W, różnych 
TEN w: Waszyngtonie korpus dy: |iężykacns narzeczach, ów niewąf- 
plomatycznego, przekazały za pośre pliwie pięknym i symbolicznym 
dnietwem specjalnie zainstalowaiite: "ptzejawem braterstwa ludów w 
go mikrofonu radiowego życzeni3, „dzięń Nowego” Roku. - 
do swych krajów rodzinnych z okaś| + ,Na zdjęciu näszyin ' +. najmłodsi 
zji Nowego Roku. Zbiorowe życze: | mówcy radiowi, tłocząty ` się przed 
nia, wypowiedziane ustami naja'lo | mikrofonem. 
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, Los zetknął ich razem. Gu pierw 
szęj klasy, kiedy tylku wsląp:iu do 
jimnazjum musieli się z tym pogo 
mic. Teraz byli w trzeciej. i Zaw- 
sze rywalizowali między sobą. We 
wszystkim. Ktory qgierwszył Oto 
pytanie które wtaia dręczyło caly 
klasę. A om ciągle byii na jedny iu 
poziomie. Tylko Jerzy byl mapszy 
w matematyce i musiał kuc. 
Władka właśnie złościło to ,„kucie” 
Jerzego, bo unierożiiwiało mu być 
pierwszym. Sam jededu! To było 
marzeniem Władka. 

Pewnego dnia Antek wpaik jak 
boinba do klasy. Ex 

— Gaja powiedział, że będzie 
klasówka z matematyki! Słyszycie? 
Klasówka! — darł się. 

— Co? 

— Kiedy1! 

— Jak?! 

— Skad wiesz? — posypaly się 
pytania. 

— Cicho! Nie drzyj się. Antek 
jak trąba. tylko powiedz po w». 
rządku co i jax — przerwał mu Ja- 
nek. 

— Ojej! Ty nudziarzu! Wiem, 


_ Leez nie dokończył mówić, ho 
_ dlo klasy wszedł profesor, którezn 
eliopcy nazywali Gają, dlatego, że 
raz z notatnika jego wyradły nie 
wiadomo jakim sposobem opaski 
od kostek tulionowych „daja”. 
I rzeczywiście była kłasówka-— 
Nawet bardzo trudna. 
Wreszcie skończyli  1'za- 
dzwonił dzwonek. I tu Jerzy dowie 
Yeial się o strasznej rzeczy. 
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zudadnie zle wyliczone. Ale małę 
Władek miał dobrze. Tak, Wiadek 
Jerzy ze spuszczoną glow; wszeal 
do klasy. Następną lekcją byla hı- 
storia. Musiał rozwiesic mapę. Był 


‘sam w klasie. Wszyscy byl na prte 


rwie. Nagle wzrok jego padł na 
katedrę. W miebieskich okładkach 
leżał na katedrze stos zeszytów ma 
tematycznych.  Dxgnął. Podszedł 
bliżej. Był sam. Mogi kukoma po- 
ciągnięciami przywrocić sobie ten 
utracony lytuł picrwszego. Mogb 
Dalej, prędko do ddzieła! Ale na- 
gle... Nie. za nic tego uie zrobi! — 
Był zawsze uczciwym. Nie! Trud. 
no! Odwróci się i wyszedł powoli 
z klasy, Nie zauważyi nawet prze- 
chodzącego „Gai“ który wrócił po 
zapomniane zeszyty. 

Wreszcie dostali zeszyty z po- 
wrotem. Władek miał „bardzo do 
brze“, a Jerzy „dcbrze”, Kiedy jed 
nak podchodził po swój zeszyt pro 
fesor rzekł mu. 

— Chłopcze, choć 'nie masz jak 
zawsze „bardzo dobrze“. tu jednak 
wiedz, że uczciwość jest najwięk- 
szym skarbem, a splamić swego 
noru nie powinno się nawet dia 
tylulu prymusa. 

I opowiedział zdumionej klasie 
w krótkości, jak był świadkiem 
wewnętrznej walki Jerzego. 

I odtąd zaczęło rię dziać inaczej 
Jerzy i Wladek zoslałi najlepszy- 
mi przyjaciółmi. © 

A Władek mówił leras zaweme: 

— Poczucie honoru u Jerzego 
sprawiło to, że mam przyjaciela. 

A Jersy śmiał sig zadowolony. 
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RaZ V 


ZIMOWE WYWCZASY 


gęsto! 


MŁODZIEŻY SZROLNEJ. 


Poias tegorocznych zimowych fe vii szkolnych, nasza młodzież korzy 
stając z pięknej zimowej pogody, znżywa z rozkoszą sanny na puszy- 
stym śniegu. 
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Grześ nie był dobrym 


uczniem... 


Grzesiek nie należuł do rzędu 
dobrych uczniów. Maczei jego na- 
zwicko byloby prawie ua samym 
końcu. gdybyśmy uziawili “e wraz 
z innymi, biorąc pod uwagę zdolno 
tci. A dlatego nie był wybitoym u- 
tzniem, że me miał do lego popro- 
ilu aspiracji 1 U!R'egO Lulo 3iy "* 
czył, Ot — jak to zwykle bywa. Ni- 
by to w szkole postanowił, ze jak 
tylko przyjdzie, lo zię rzetelnie z3- 
erze do pracy, niby rodzicom przy 


r.ekał. że lekcje „od dzisaj” bę 
dzie odrabiał sunueunie, ale po 
riawał tym samy, Grzesiem. Po: 
gzperał między książsemi, przeczy” 
tal kilka zdań z zadanej lescji, po: 
tem odłożył ksiązkę, mówiąc: 

— Później zrobię.. Albo jutro 
ranol.. Fak jutro rano. bo to £ mózg 
wypoczęty 1 najlepiej można mię 
wtedy nauczyć, „M 

Brał następnie książkę łu po 
wlarzała się ta sama historia. Gr44 


4 


škowi zadana praca z poiskięgo | 


wydawała się trudna, no a, poza 
tym przytominalo mu sę, ze w 
teczce lezy powiest do czytania. — 
Wypożyczył ją z bivhoteki. Na lek 
cji „przestudiował kulka kartek i 
doszedł do przekonania, że to „ba: 
geczna” ksiązka, a więc grzechem 
byloby, gdyby teraz jej nie przeczy 
tai.. Tak, musi się do miej zabrać. 

Innym znów razem Grze nie 
odrobił lekcje bo mecz był. to zno- 
wu, bo-go głowa Urcchę bolala. 

I może nie poprawiłby się nig- 
dy, gdyby nie dziwny sen, który 
nie dawał mu spokoju przez jedną 
enłą noc. Ten sen zmienił Grześka 
na lepsze, sprawił. -ze.. 

Ale, jaki on był? 

Zdawało się Cczeskowi, że ply- 
nie na wielkim, bczbizeznym mo- 
rzu.. Fale przewniają się wielkimi 
bałwanami jedna pezes drugą, u- 
trudniają mu pracę rąk i nog. Calo 
pak zbiera wszystkie sily, zeby sią 
choć centymelr posunąć, choć ka. 
. wałek naprzód. Ale westety — bez 
kulku! Faie są zbyt silne i zbyt 
stanowcze! A Qrześ męczy się co- 
raz więcej. Czuje ból w muskulach 
czuje. że za chwilę ramiona odmó- 
wią mu posluszeństwa, a nogi nie 
będą chciały się wyprostować... W 
gardle coś go dusi, coś ściska kitań 
: Go tof. - bę | 
-.— To strach!!! 
sobio Grześ, 

Qn przecie się nie bał profeso- 
ra, aie bał się nawet ojcowskiego 
gniewu- n leraz lęka się tych fal, 
które nie są zadnym stworzeniem 

I naraz widzi przed solą całą 
swą przeszłość. lumierającymi 0- 
vzami widzi ją i. dziwi się.. toć 
on tytle złego zrobił? 
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— uświadamia 
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„pelen burz 1 przeszkód. 
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Nie, dobfegot.. To. to., memo 
liwe. :O, tu- wszystkie zła słowa 
przeciw ojcu.. ` ta.. nieposłuszeń: 
stwa względem rodziców, profeso— 
WW. Tam dalej ua prawo wida 
książkę, zatytulowaną „Moje obo- 
wiązki“. Kartka odwraca się i 


Grześ czyta: „Choc mie chce, samo. 


siowa wbtjają się w czg*. Nie wi 
dzi jednego dnia, w którym spełnił 
py swój obowiązek, zrebilby iekeje. 
Nie widzi. Co się dzieje?.. 


Nagle przypominą cobie, że test 
zmęczony. Nie. on dłużej nie popły 
nie... Utome!.. Ufonieeee!.. Co ro- 
bić? Co roba*t.. 

Już głowa zanurza się pod w9 
dg. Jedynie jeszcze oczy szeroko 
rvzwarte patrzą... Widzą jakąs po- 
stać... Do serca walępuje otucha... 
A uszy słyszą siowa. 


— Chlopcze, widzisz, ja chtia- 
łem ci pokazać tylko, jakie będzie 


„twe życie, gdy nie będziecz e€ly u- 


czyłt.. Bo wtdzise, przyszłość two- 
Ja, to wielki bezgraniczny ocean 
Ty piy- 
atsz po tym ocounie.. Ale pamię- 
waj że nie będzie on taki straszuy, 
aczkolwiek przeprawa zawsze bę- 
dzie trudna. Nie będzie straszny, 
gdyż teraz sumiennie zpełnieg obo” 
wiązki. Bo potem lżej ci już u- 
dzie. Dlaczego1.. Dlatego, że nabę- 
dziesz przed tyin doświadczenia, 
nauczysz się wielu rzeczy. które bg- 
dą ci później potrzebne... Pamiętaj 
że człowiek silny charakterem i u- 
zmysłem da sobie zawsze radę w ży- 
ciu, a slaby i niedolęzny padnie. 
Pamiętaj to i ucz Się. 

W tej chwili Grześ obudził zlę... 
Cały złany potem nie wiedział w 
pierwszej chwili co się z nim dzieje 
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Dopiero później ugwiudomuił sobie, , duwyń wśród otoczenia. A Brzy, 


że tamto, te byl tylko. s89... 


kuncu roku otrzymał swiadectwo 4 


Lecz wząl go sotie do serca i| napicem ną Końcu: wymk ogólny 


odtąd sumiennie uczył: się; spełniał 
swoje obowiązki, wzbudzając za- 


dobry. 


ZE CZ CEC 


DUCHY W 


Jakie dziesięć kilometrów od 
mego miasteczka jest stara chału 
ba, rozwalona do połowy, przez ni 
kogo nie zamieszkala. Opowiadnią 
ludzie, że tam straszy. Oo noc sły 
chać jakieś głosy, widać światło 
wśród gruzów. Opowiadają, to pra 
wda, ale czy wierzyć temu? Najla- 
biej oczywiście dowiedzieć sig © 
tym samemu. 

— Wiesz, Zdzieh — powiedzia- 
łem pewnego dnia do mego kolegi, 
jedziemy tam rowerami. Zostanie- 
my na nóc. 

— Rowerami chyba nie, — za- 
uważył mój kolega — bo gdzio je 
botem zostawimy? Pójdziemy tam 
piechotą. 

Z,godziłem się na to. Wyruszyli 
śmy. tego samego dnia wieczorem. 

„Było pięknie, ciepło. Zboża szu 
miały cicho, tajemniczo. Wsłucha- 
liśmy się w dalekie rechotanie żab 
i szliśmy raźno. 

« Doszliśmy. do celu. Ujrzeliśmy 

już zdala rozwaloną chałupę. Jesz- 

ze pięć minut szybkiego. marszu i 
jesteśmy: wśród ruin. 

— Ukryjemy się! — zapropóno 
wał Zdzich. 

— Owszem! — zgodziem się. 

Uhociaż udawałem zncha, jednak 

em się trochę, Zdawało mi się, że 
nie boję się duchów, ale jednak rze 
ba być odważnym, żeby pozostać 


RUINACH. 


tutaj przez całą noo. Nie można się 
już wracać. Zobaczymy, eo będzie 
dalej. | 

Stawało się coraz ciemniej, no i 
coraz więcej strach mnie ogarniał, 
Czy mego kolegę też — nie wiem. 

— Za pięć minut dwuuastą -— 
obweścił mi Zdzich. 

— Godzina duchów się zbliża — 
wyszeptałem i... 


Usłyszeliśmy jakiś tupot. . Naj- 
pierw daleko, potem coraz  bliżoj. 
Dach idzie!,,, 

Duch!.. Jak to złowrogo Urz. 
Ale... eo to... To więcej ich idzie. Co 
AI czterech, Oni nas rozszar - 
pią!... 

Tymczasem odgos kroków ustał. 
I gdy nie słysześmy nie podejrzaną 
go przez dalszą godzinę, pestan 
wiliśmy wyjść z naszej kryjowki. 
Poczołgaliśmy się jak tylko. mogliś- 
my najociszej.*Nie daleko. voduaęk- 
śmy się, kiedy ustyszeliśniy jakieś 
glosy. To te duchy rozmawiają. 


Miałem zamiar cofnąć się r Čo- 
wrolem, ale Zdzich pcciągnął mnie 
za rękaw, 

— Chodź! -— szernął. Ozolgałem 
się więc za nim. 

— Uważaj! — powiedział znów 
po chwili. — Widzisz swiatlo? 

. Widziałem je dol.rze. Błyszcza 
tó tam w dali. Fodeszlismy bliżej t.. 


Tymi duchami było czterech męż 
£zyzn, pewno robotnikow wracają- 
e;ch, czy 1dących gdzieś do pracy. i 

Zapralli ognisko i grzah się 
pizy nim. 

A więc to byly duchy... 


Pociąg w nocy. 


Kiedy pociąg jedzie nocą, 
dziwnie koła mu stukącą, 
wokół świat zaczarowany, 

w srebrnym blasku wykąpany 
a tu pociąg mknie i mknie. 
chowa się, dziwi się — 

Jak to dziwnie jechać nocą, 
gwiazdy się na niebie złocą 

i mruganiem dają znak, 
gdzie ma pociąg mknać i iak.. 
Sunie, sunie w nocnej porze, 
ślizga się po srebrnym: torze, 
w pustknę nocną legi w skok. 
fo nie pociąg, ale smok. 
Okna — to jest tysiąc oczu, 
kry stog się w warkocza. 
tuk, stuk stuk, stuk, stuk, 

sunie pociąg setką nóg. 
Naraz czegoś się przelęknie 
zahamuje w biegu, stęknie, 
aakołysze się na strony. 


Zląkł latarni się czenwonej 
Tak. tak tak tak tak, tak 
„ ta latarnia to zły znak 
trzeba czekać, trzeka stać, 
a gdy zniknie a gdy zgaśnie, 
p AH wolna droga PEPE 
i pociąg ile sił, 
drzewa szepeą.., kto to był?... 
Przyłóż uszko do poduszki, 
oczka zmróż, wyciągnij nóżk! 
i kół słuchaj tykotania, 
pociąg dobrze wie. gdzie leci, 
gadania, opowiadania, 


A nie bójeie się nie dzieci, 
nie mu się nie stanie złego, 
leśne ludki go ostrzeuą, 
Leśne ludki tor naprawią. 
Leśne ludki dadzą znak... 
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ie: „obo lilemzlemi 


Oczka do snu wam się kleją. 
„.Dorze jechać w świat kołeją. 
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(W uroczystym _obchadzia Dait 
Dziękczynienia (poświę:»nego wcze“ 
niu pierwszych emig'antów_ przybi, 


łych do Ameryki) cnoszono po u! 
cach Nowego Yorku również manė 


kin 


dziwacznego  nieznineg) dotychezie 
monstrum, Żostanie or» przekazał 


do Muzeum Osobliwo 
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JUTRZENKA 


lozwiązania z poprzedniego nu- 
hera „Julrzenki”: 
Zagadke: 


oczy 


Logogryf: 


Nowy Rok 


Łamigłówka: 
Jesień 


| Dobre rozwiązania nadesłahi. Ta 
Cousa i Ryszard Krakowscy z Svu- 
| łowca, Harcerka z Sosnowca, Ma- 
a Rokicka z Sosnowca, Jadzią Bu 
£ ukowska z , Bolesławia, Lalunia 
tarnocka z Będzina, Staś Wróblew 
| Mii a Dąbrowy, Lola Heretykówna 
| £ Sosnowca, Lucia Ziętkówna z So- 
«nowea, Mała Będzinianka, Basia 
liosiaczewska z Będzina, Cesia Ka- 
nińska z Sosnowca, Zygmunt 
Nzmal z Dąbrowy, Zosia Kowalska 
% Sosnowca, Tadzio Kosmala z Bę 
zina, Janka Grądkówna z Czela- 
dzi Władek Musiał z Sosnowca. 


Zbyszek Szpruch z Dąbrowy, 
inka z Będzina J. Słaba Ha-- 
neczka Skowrońska Waudzią Wa 
"AP Lodzia Kałatówna, A- 
inka Król wna, Hela zygmuntówna 
Nagrody otrzymali: Władek Mu 
pał ola Heretykówna i Laluaia 
arnacka. 
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Logogryf 
uł. Harcerka z Sosnowca 
W kralki wpisać poziomo 9 pięcio- 
literowych wyrazów o podanym zna 
czeniu! 


Znaczenie wyrazów: 1) zwierzę 
domowe, 2) imię męskie, 3) służy do 
świecenia, 4) młoda krowa (wspak) 
5) służy do szycia, 6) znajduje si 
w człowieku i w żelazku, 7 Są 
przedstawiciel, 9) sąsiedzkie pań- 
stwo sąsiadujące z Polską 9) :mię 
B:ńskie (zdroln.). 

- Pierwsze litery dadzą rozwiązn= 
nie. 
—-I= 


Łamigłówka 


uł. Lucia Ziętkówna. 
AADDGMNNOOOOW. 
W Y „4, 


Z podanych liter ułóż 4 „Wy razy, 


"dające się czytać pionowo i pozio- 


mo. 

Znaczenie wyrazów: 1) płyn, 3) 
część ciała zwierzęcia, 3) miejsce za 
mieszkania ludzi, 4) używa się do 
ciastek. 
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— Przyrżekieś mir powrócić. do 
domu punktualnie o ćsmej: 

— Tak tatusiu! 

— M ja ci przyrzeklem, że dosta 
niesz dziesięć balow, jak się spóźr 
nisz! 

— Talusiu, ale ponieważ ja nio 
dotrzymałem przyrzeczenia, więc i 
ty mie potrzebujesz dolrzymywać 
swego! 


e i"Logogryf - 
ułożyli Tadeusz i Ryszard 
Krakowsey. 
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1) przyrząd sportowy, 2) jeden z 
kolędników, 3) rośnie w lesie, £ 
mieszka prezydent 5) imię chlopca 
(zdrobn.), ‘y slodyoze, 7) gładzi, ró- 
wna, 8) ptak drapieżny, 9) rozmach 

. 10) daje światło i ciepło, 11) uszczel 
nia naczynia, 12) domek wiejski. 

Pierwsze litery dadzą rozwiąza- 
nie. 5 


„U śmi e chnii $ gi a „A, P a ai no, jakie to staroświe- 
WET | ] i 6 í R c 1 ih 
MĄDROŚĆ PROFESORÓW. 


— Proszę lalusia, czy to praw- 
da, że profesorowie ay mądrzy? 

— Prawda syneczku. 

— A dlaczego ten j roferor u baz 
nawet abecadła nie vmież 

— (o ty pleciesz Stefciu? 

— Jak tatusia i mamusię ko- 


„REKORD. | 


Deńtysta 1 lekarz: rozmawiają, 

-— Pam dni temu sam zapiom- 
bowałem sobie ząb — odpowiada 
dcniy sta. 

— Phi mnie tam pan nie zaho- 
yronuje. Zeszłego roku przechodząc 
zapalenie ślepej kiezki, sam siebie 


eam! Przecież wczoraj pokazywał 
nam abecadło i pyluł się, cò lo za 
literat 


uśpiłeń i przeprowadziłem opera- 
cję w przeciągu 1U minat 


